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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W ia d o m o śc i  urzędowe od  wo/ska .

Rappor t  dow ódzcy  tw ierdzy  Z a m o śc ia .
W kilka godzin po odesł ańym  przezemnie  

rnpporcie, by łemu naczelnemu wodzowi X. Ra­
dziwił łowi o straży bezpieczeństwa w powiecie  
Hrubieszowskim i o jej naczelniku kommissa-  
rzu Broinirskim , rzeczona straż zawszę wyko­
ny waj ic wiernie i gorliwie działania,  moją in-  
stmkcją jej przepisane ,  przejęła w Hrubieszo­
wie dwóch podof i cerów od dragonów, jadących 
kurjerami od jenerała Kreutz z Lublina,  d o j e .  
nerała Bałbekowa , stojącego w Dubience.  D e ­
pesze przez tych podofficerów wiezione,  i ode ­
słane wraz z ujęfemi kurjeranai do twierdzy,  
zawierały rozkaz, jak ńajspiesznLjszego zbie ­
rania Rossjiskich bataljonów rezerwowych na 
Wołyniu,  i udania się z nimi pod Lublin for-  
sownemi marszami do korpusu jen.  Kreutz.

Chcąc przeszkodzie to;nu, umyśl i ł em z twier­
dzy uczynić wy ckc zk ę  aż do Uśc i ługa ,  celem 
zniesienia bataljonu Rossjiskiego stojącego w 
tem mieście.

Wyprana złożona z jednej kompanii  pułku  
2 strzelców pieszych,  dowództwa kapitana Tro-  
szczyckicgo , z jednej kompatiji pułku 4 s trzel­
ców p ieszych,  dowództwa kapitana Pomorskie­
go, z jednej kompanii  pułku 3 piechoty linjo-  
wej ,  dowództwa porucznika Kossowskiego,  25

jednej kompanii  pułku 7go piechoty Bojowej , 
dowództwa kapitana Kaweck iego,  z czterech  
dział  3 funtowych pod kommendą kapitana ar* 
tyl lerj i  pieszej Raszewskiego,  i podporucznika  
ftrtyllerji konnej Lauden , oraz 35 Krakusów, 
formujących się w twierdzy pod dowództwem 
obywatela obwodu Hrubieszowskiogo by ł ego  
kapitana L pułku ułanów Kuźmińsk iego ,  uda­
ła się pod naczelnictwem majorów Rulewskie ­
go z pułku 2 strzelców pieszych i Szymanow­
skiego z kwatermistrzostwa jener,  w d. 4  mar­
ca do miasta Hrubieszowa.
K Tam złączywszy się z stracą bezpieczeństwa  
dowodzoną przez kommissarza Bromirskiego i 
kapitana z 3 pułku piechoty linjowej Twarow-  
skiego (a  która juz poprzednio zas łoni ł a od ­
działy w Grabowcu i pobliższych wioskach dla 
strzeżenia traktu z Krasnegostawu do Wojsła­
w i c , )  po osadzeniu znacznym oddziałem t ej ­
że straży samego Hrubieszowa , wycieczka po­
dziel i ła s ‘ę na dwa równe oddziały , z których  
pierwszy mając na czel e  majora Rulewskiego  z 
majorem Ostrzykowskim z pułku 7 l injowego  
przebywszy nocą z dnia 4 na 5 Bug pod S trzy ­
żewem , zajął  pozycją na drodze do W łodz i ­
mierza prowadzącej.  Drugi  zaś oddzia ł ,  pod 
majorem Szymanowskim , w którym znajdował  
się major Kuźmiński  od Krakusów, zbl i żywszy  
się drogą z Hrubieszowa prowadzącą nad prze-



wóz,  t uskuteczniwszy  pod ogniem nieprzyja­
cielskim przeprawę  po moście na prędce z brze ­
gu po promie r zuc on ym;  przeszedł  z działami 
Bug t zajął pozycją na  dopier® rzeczonej dro ­
dze. Puszczona w górę raca, w oddziale majo­
ra Bulewskiego da ła  znak  ai taku.  Młodzi ua- 
si i niedoświadezeni w boju żołnierze rzucili 
się lotem błyskawicy  śpiewając:  9, jeszcze Pol ­
ska n iezg ine łaP4 ju z  na miasto f którego dom 
po domie zdobywać musiel i  , juz na oddziały 
n ieprzyjac ió ł ,  fo rmujące  się przed miastem za- 
alarmowanem.  P rz y  dzielnie wspieranym o- 
gniu k ar tac z o wy m z dz ia ł  naszych,  wojownicy 
Polscy zupe łne odn ieś l i  zwycięztwo. Trofea 
onego są: 360 jeńców,  pomiędzy którymi jeden 
podpu łkownik ranny  nazwiskiem Bobouiolec,  
i 8 niższych o filę ero w , chorągiew,  około 300 
sztuk b ro n i ,  pat ron tasze ,  tornis try i ki lkana-  
ści koni.  Zabity^ch ze  s t rony nieprzyjacie l ­
skiej do 70 n a placu n ara chowa no, między któ­
re mi poległ  pu łko w nik  Czerwony.

Z naszej st rony n ie  więcej nad 10 zabitych, 
pomiędzy któremi op ła k u je m y  s t r at ę  mężnego 
Galicjanina Erazma Mis ińskiego,  kadeta z 2go 
pułku  strzelców p ies zyc h ,  i 4 rannych liczymy.

Szczególniej w lej walce odznaczyli się roz­
tropnym prowadzeniem do boju oddziałów i zi­
mną krwią majorowie Bulewski  i Szymanowski ,  
równie Ruźiią*ński i Os trzykowski  ; kapi tano­
wie: Troszczycki ,  P om or s k i ,  Kawecki i poru* 
cznik Kossowski, j a ko  będący zawsze na czele 
swoich kompanji rozpraszających nieprzyjaciół ,  
zasługują na należną im pochwałę.  Kapitan 
artjyilerji Raszewski i podporucznik artyl ler j i  
konnej  Lauden , dal i  w tej rozprawie dowody 
szczególnego męztwa wytrwa łośc i  i odwagi. Sło* 
wem, wszyscy officerowie,  pedofficerowie i Żoł­
nierze odpowiedzieli  godnie  powołaniu swoje­
mu,  tak w samej b i twie ,  jako i w nagłym ma r ­
szu,  który we t r ze ch  dniach z twierdzy do U- 
sciługa i na powrot  w największym porządku 
uskutecznionym zo s ta ł .

Nie mogę także pomin ąć  i straży bezpieczeń- 
wraz z konnymi  s t r ażnikami  pod dowódz­

twem kommissarza Bromirskiego,  kapi tana Twa* 
rowskiego,  tysiączników Bogdańskiego i Korze- 
niowskiego,  która zapatrując się w tej bitwie 
na mężnych swoich naczelników,  dopomogła 
wiele do odniesienia tak świetnego zwycięztwa.

Mani honor donieść n a c z e l n e m u  wodzowi, iz 
jeńcy wojenni  przyprowadzeni  do twierdzy, u- 
mieszczeni zostali w kazamatach,  broń zaś, 
chorągiew i rek wizy la złożone w arsenale. 
Szczegółowego rappor tą ,  o wszystkich office- 
raeh , podoficerach i żołnierzach ,  którzy się 
odznaczyli w tej Walce później naczelnemu wo­
dzowi zdać nie omieszkam.

W Zamościu d. 7 marca 183 i r.  —  Pnłko* 
wnik ar tyi ler j i  (podpisano)  K r y s iń s k i . 

ROŻNE WIADOMOŚCI.
R z ą d  P ru sk i .  — Rząd pruski postępkami swoje- 

mi i zachow aniem  się względem d o l s k i  w teraźniej­
szej wojnie , daje dowód największej słabości,  i o* 
kazu.e,  że jest  ty lko prostem narzędziem woli du* 
innego cesarza rojssyjskiego. D o b r z e ,  na jednem z 
posiedzeń izb y  deputowanych w Paryżu, powiedział 
Ijafayette ,  że w Berlinie poseł  moskiewski panuje. 
K tóreżby  państwo samodzielne i p o tężn e ,  któryżby 
monarcha , w y o b r a z ic ie l  majestatu ludu swojego, ugi* 
nał się tak jak kroi pruski, na każde skinienie gabi­
netu petersburskiego % .. O w s z e m ,  zdaje się jak ja­
ki gubernator astrachański, nadskakiwać i pochlebiać 
potędze pó łnocy ,  z g a d y w a ć  myśli  earowskie, uprze­
dzać ch ęc i ,  a posuw ać  srogość i niesprawiedliwość  
oburzającą względem  P o la k ó w ,  aż do drobnostek.:. 
W idoczną jest  rzec zą ,  że Prussy względem Rossji 
taką odgrywają ro lę ,  z jaką występuje  male jakie 
xiążątko niemieckie ,  k iedy zajedzie dc> Berlina w od­
w ied z in y  i dia z łożen ia  powinnego uszanowania. A 
przecież kroi pruski l iczy  się do czterech olbrzymich 
fi larów dzis iejszego  system aiu  pol i tycznego  Europy. 
Oby pamiętał,  że  jaką walkę dziś prowadzi Polska, 
on może niedługo prow adzić 'będzie  musiał; oby pa­
m iętał ,  że  z potoków krw i,które z takiem bohaterstwem 
P olac y  p rze lew a ją ,  w yp ły n ie  dla Pruss i Europy 
źródło  zbaw ienia! . . .  Oby niezapońiinał,  że olbrzym 
p ó łn o c y ,  jest  o trzy kroki od jego p a ła có w ,  i że 
uleganie w najdrobniejszych rzeczach cudzej woli, 
znamionuje brak s i ł ,  lub ich o c z y w is ty  upadek!... 
E e cz  roboty  po l i tyczne  nie psuwają obowiązków  
ludzkości ; stosunki dyplomatyki,  wojną nawet, nie 
maże praw cz ło w iek a .  Austrjacy w wojnie włoskidj 
z  N apoleonem , rannych swoich posełali Francuzom  
do operacji chirurgicznych. P rzysto i /  godności i o-
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świeceniu pow szechnie  u zn a n e m u  n a rodu  p rusk iego ,  
zakaz w p ro w a d za n ia  do kró lestw a  p o lsk ie g o  s z a rp i  
nawet ? Z a rę c z a m y ,  ze t a k  oburza jące j  u s ług i  nie- 
poehwalą ani Je g o  C e sa rsk a  Mość M iko ła j  P a w ł o ­
wicz , ani N a j jaśn ie jsza  A lexandra  F e d e ró w n a .
— Nieprzj-jac iel , j a k  donieś l iśm y w czora j ,  cofnął: 
się na  całej linji swoje j.  P ra w e  sw oje  s k r z y d ł o  z u ­
pełnie śc iągnął ,  a  dla  z a k r y c i a  po ru szeń  n a  lewem  
pozostawił m o cn ą  s t raż  ty ln ą .  W k ońcu  lasu  p r z y  
Miłosny, gdz ie  b rz e g  jego  d o ty k a  s z o s s e , z n a jd u je  
się silna b u te r ja  p o z y c y jn a  o dw ud z ie s tu  k ilku  d z ia ­
łach i k i lka  pu łków  p iecho ty  i ja z d y ,  w boru u k r y ­
tych. O ddz ia ł  n iew ie lk i  j a z d y  nasze j?  w czora j  po ­
suń a t  się na r ekonesa ns .  Wy pędził  k o z a k ó w  z G ro ­
chowa, o sa d z i ł  o w ą  s ł a w n ą ,  t y l ą  k rw i  s k ro p io n ą  
olszynę i pos tą p i ł  n ap rzód .  J a z d a  a u g u s to w s k a ,  pod 
dowództwem p u łk o w n ik a  z b y t e j  g w a rd j ł  s t r z e lc ó w  
konnych, M ulle ra  znow u  złożyła.  d o w o d y ,  wielkiej 
w obrotach sz ybkośc i  i m ęz tw a .  N ied łu g o  o k a z a ł  
się na polu p u łk  j a z d y  m oskiew skie j .  P u łk o w n ik  
Muller i jed en  w y /.s z y  officer, k tó r y  jako ocho tn ik  
przyłączył się do o d d z ia łu ,  p rzo d k u jąc  s w o im ,  z 
wielką n a t a r c z y w o ś c ią  u d e rz y ł  na nią. Z ła m a n e  
rossyjskie sz yk i ,  j a k  najspieszniej  sc h ro n i ły  się do 
lasu; gdy  w t e m  o d k r y ł  się ogień  z 24 d z ia ł  n i e p rz y ­
jacielskich. P i e rw s z y  g r a n a t  r a n i ł  lekko p u łk o w n ik a  
Mullera a d ru g ie m u  u rw a ł  nogę.  W y m ien io n o  jeszcze  
nawzajem k i lk a  s t rza łó w  a rm a tn ic h  i M oskale  uciekli 
wlesie, a nasi spokojnie  do w z ię ty ch  s ta n o w isk  po­
wrócili. Obóz n iep rzy jac ie lsk i  dz iś  opuśzczony ,  o k r o ­
pny p rzeds taw ia  w idok.  Są  ś la dy  c iężk ich  chorób  w  
wojsku n a jezdn iczem  ; pe łno  t rupów 7, nie z ran  u m a r ­
łych; w s z y s tk o  leży  n iepogrzebane .  P o d  w ieczó r  
zapalaliśmy ten  obóz. B a rdzo  wiele rozrzucone j  b ro ­
ni zw oziem y d o  stolicy. Wielu oby w ateli ,  k tó r z y  w y ­
szli za  wały,/  dla z w ie d z e n ia  po b o jo w isk a ,  p o w ró c i ­
ło w k i ry ssa c h  m osk iew sk ich .

Wisła p uśc i ła  w c z o ra j  o godzin ie  3ej po południu;  
zwolna podnosi  s ię  w o d a ;  most  stoi i z a p e w n e  nie 
będzie z e rw a n y .  ,,

W Lublin ie ,  po za jęc iu  tego m ias ta  p rzez  n aszy ch ,  
znaleziono u  t a m te j s z y c h  z y d k ó w  k i lk u d z ie s ią t  p r z e ­
chowanych M oska l i .

Jenera ł M o ra w s k i  m ia n o w a n y  m in is t rem  wojny. 
Jenerał I z y d o r  K ra s iń s k i  na w łasne  żąd an ie  u w o l ­
niony od tego o b o w iązk u ,  za s ia d a ć  będz ie  w7 senacie .

O d e b r a n o  t u  l i s t  z z a g r a n i c y  z a p e w n i a j ą c y  
Je m i n i s t r o w i e  f r a n e u z c y  o d b y l i  w a ż n a  n a r a d ę  
Jedyn ie  w s p r a w i e  P o l s k i  i ż e  p o  t e j  n a r a d z i e  
w y s ła n o  g o ń c ó w  d o  r ó ż n y c h  d w o r ó w  E u r o p y .

R?>ąd n a r o d o w y  p r z e s ł a ł  r a d z i e  m u n i c y p a l ­
nej m i a s t a  s t o ł e c z n e g o  W a r s z a w y  d l a  w y w i e ­
szenia z g a n k u  r a t u s z a  g ł ó w n e g o  s z t a n d a r  z d o -  i>,tj na nieprzyjacielu  w potyczce zaszłej w

Puławach dnia 2  bv tn. ,  w której pułkownik  
Łagowski  poraził  na głowę pułk di pgonów wir-  
tembergskich i inne oddziały rossyjskie .  Jest  
to czwarta chorągiew zdobyta na nieprzyjacie­
lu przez wojsko narodowe, od czasu rozpoczęć  
cia kroków nieprzyjacielskich.

Na przedstawienie naczelnego wodza , rząd 
narodowy postanowieniami swemi z dnia 8 b.  
m. mianował  jenerałami brygady,  p u 1 k o w n i - 
ków kawaiorji: Józefa Kamieńskiego,  Andrzeja  
Ruf tie, Kazimierza Sk arzyńskiego,  Ambrożego  
Skarżyńskiego i Ludwika Kick i ego.

W pamiętnej bitwie 25 lutego kossyniery na­
sze przyczyni l i  sie wiele do zniszczenia bry­
gady kirassjerów i ułanów. —  Pułk nasz czwar­
ty ułanów największego męztwa dawał dowody:  
waleczny pułkownik Ti zebuchowski z odn ie ­
sionych ran ymarł .  P iękny ten pułk wiele  
ucierpiał .

Na podpułkownika Riwerskiego szanowny  
D y b i c z , dis tego się tak bardzo rozgn iewa ł ,  
iż ten przy rozmowie,  dał mu tylko tytuł:  , ,mon  
general .u —  Wedle  zaś regulaminu moskiew­
sk i ego ,  i pretensji  bohatera z za Ba łka nó w,  
powinien był  powiedzieć: V o tr e  exce l len ce  Tub: 
M on seigneur,  Niech żyje skromność ,  niech
żyje wielki  człowiek ! . . .

Jeden obywatel xigztwa Poznańsk iego ,  roz-  
gniewany na Dybicza,  za jego odezwy i poku­
tne proklamacje,  przys ła ł  redakcji pismo za­
pewniające żołnierzowi  któryby go ujął ,  500 
talarów i dwa tysiące korcy kartofli.  Oficero-  
rowi zaś pamiątkę jaką podwójnej wartości .

Rada ogólna lekarska królestwa Po l sk i ego ,  
w tych dniach ogłos i ł a drukiem: W i a d o m o ś ć  
o cholerze* Można dostać tego ważnego i u-  
ż.yteczńego dziełka,  po wszystkich xlegarniach.  
Znajduje sie w niein , krótki opis historji tój 
choroby,  jej oznaki na żywych i trupach,  do­
mniemania o zasadzie i przyczyny choroby.  Na­
s t ępnie  opisane są środki  zaradcze,  i leczące* 
Kończy się rzecz na wskazaniu os trożności ,  
przy chowaniu umarłych i oczyszczaniu zara­
żonych mieszkań i rzeczy. Starać się należy
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aby wiadomości  w tej uży t ecznej  x iązce  tara* 
k n i ę t e ,  j ak  najbardzie j  się upowszechn i ł y .  

N a c z e l n y  w ó d z  s i ł y  z b r o jn e j  n a r o d o w e j  
do  JPT.  p r e z y d e n t a  i  r a d y  m u n i c y p a l ­

ne] m ia s t a  s t o ł e c z n eg o  PVa.rsz.awy,  
A rmia Polska  p r zy j ę ł a  na ł ono  swoje r e j -  

hi e a la dzieci  Warszaw.sk ich 7, s e r c e m  u r a do w a­
ł e m  waszą obywa te l ska  gor l iwością .  Juz j e ­
den mocny pu łk  p iechoty sk u t k i e m  ofiar  i u- 
si fowań stolicy wys t awiony,  w sze d ł  w s zer egi  
ż o ł n i e r s k i e ,  gotowy do boju: juz dwa s zwadro ­
n y  z 6 go p u ł ku  ułanów p r zy b y ł y  do nas ,  zwia­
s t u jąc ,  ze jeszcze dwa d rug i e  wkró tce  za n imi  
p rzybędą .  Lud ochoczy ,  dob re  ub ra n i e ,  n a l e ­
ży t e  uz b ro j e n i e ,  wyborne  k o n i e ,  wszys tko  to 
z a s ługu j e  na pochwałę .  Postawa żo łn i e r za ,  k a - 
r a b i n y ,  l a n c e , zdają się zapowiadać ze s i a k i e j  
p i echoty  i j azdy,  k i l ka  jeszcze laurów p rzy ro -  
sn i e dla s ł awy narodowego oręża;  j e s t  na d z i e ­
ja ze ?: dzieci  War szawski ch  waleczni  będa  m ę ­
żowie.  Jeże l i  wdzięczność  narodu  i wojska za 
tak znamieni tą  ofiarę jest  dla s to l i cy  świę t em 
uczuc iem,  jeżel i  oświadczenie  wdzięczności  ino- 
8e zostać'  drogą pamią tką  dla t y c h ,  k tó r zy  się 
wys tawien i em pu łków D z i e c i  W a r s z a w s k i c h  
zajmowal i  jeże l i  wdzięczność narodowa ma od* 
dać spr awied l iwe  świadectwo o by w a t eh k i e j  p0r-  
li w ości miasta War szawy :  z apewn ie  z równie 
up rze jmem se r cem jawne jej wyrazy p r z y j m i e ­
cie , z j ak i em ja uwielbiając cnoty wasze  o by ­
wate lskie ,  ho łd  im oddaję  i moje na j s zczer sze  
podziękowan ie  za wasze ofiary z łożyć  sobie po ­
zwa lam w imieniu narodu i wojska Po lsk iego .
. waterze głównej  Warszawie dnia  9 marca  
1831 roku.  —  ( P od p . )  S k r z y n e c k i , zgodność  
kopj? świadczę s ek re t a r z  jenerałęiy G. J a h o ł « 
a  owzki,

Bolesno jes t  of / icerom kompan j i  r e z e r wow ych  
^ i t y l l e r j i ,  iz w liczbie odznaczaj ących się w b i ­
twie d.  25 lutego pod G roc how em ;  n i e Łwidzą 
w spomnianego  swego p o d p u łk ow n i ka  D o b rz a ń ­
ski ego k t ó r y  zna jdował  się ciągle  p r z y  bate r j i

czwartej  pozycj i ne j  mianowicie  p rzy  dz idach  
dowodzonych przez  podpo r ucz n ik a  Sosnowskie-* 
go. — Tam zostawszy r an ny m  w TJOgę wyrzek ł  
te słowa : iz dotąd się z pola bi twy" imoddal i  
póki  działa rrn p r zy j ac ie l sk ie  do" milczenia  
z inuszonemi  n i r b ę d ą . — Jakoż dwie godzin prze- 
szło jeszcze w miejscu pozostał  i wzorem był  
mężne j  wy trwałości .  Kap i t an  R z e p e c k i .

Dziś  znowu powieszono szp iega  niejakiegoBor-  
kowskiego ; podobno bu rmi s t r za  z Nasie l ska .  

W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
W nocy z d. 15 na 16 l u t e go ,  spodziewano 

się ogólnego powstania w R z y m i e ,  w czasie u- 
roczys tośc i  ka rnawa łowej  zwanej  Moc co l e t f i ( jest 
t ozab łWa  wieczorna ze św ieczkami :  zapalają i 
gaszą sobie nawzajem maski  św ia t e łk a ,  z wiel­
k ą  uciechą widzów i aktorów tćj ożywionej  sce­
ny . )  Zakazano zawczasu t e j  zabawy,  i na len 
r a z ,  p r zez  mocne p a t r o l e ,  u t r zymano s ta tus  
quo . Wiel e fomil j i ,  opuśc i ł o  Rzym:  niewiadomo 
kto jes t  na czele  ma l kon t en tów ,  i j a ka  ich siła*

W Paryżu p r e f e k t e m  policji  zos t a ł  miano ­
wany P.  Vivien; p r e f ek t em  zaś P a r y ża  hrabia 
Bondy .  Stara  op po zyc j a ,  mocno  się ujmuje 
za P .  Gd i l l on -Ba r ro t ,  k l ó i e m u  jak wiadomo da­
no dymis s j i .

F r ancuzk i  m i n i s t e r  wojny,  w y d a ł  publ icznie  
do wszys tkich  władz wojskowych rozk az ,  aby 
nie  p r zeszkadza ły  żo łn i e r zom w rob i en iu  i prze­
sy ł an iu  sk ł ad e k ,  na rzecz Po laków.  Od ki l ­
ku do i ,  komi t e t  c en t r a ln y  na k o r zy ść  Polski 
pracuj ący , n a de r  jes t  c zynny .  Wdzięczność 
m ę ż o m ,  k tó r z y  nam tyle  okazują  i jednają w 
narodzie  b r a t e r sk im  p r z yc h y ln o śc i . !

W Pa ryż u  na wiadomym obchodzie  pog rze­
bowym na czesc Kościuszki  i po l eg ły ch  lub 
pol edz mających ryc e r zy  polskich  w teraźniej -  
szej  sprawie naszej ,  X.  Chat el ,  m ia ł  mszą  we­
d le  ca łego ry tu a łu  r zym sko  ka to l i ck i ego ,  lecz 
po f r ancuzku .  Obecnych  by ło  800 o sób:  przy 
wym ow ny m głos ie  P.  Ju l i en ,  wszyscy  byli  do 
ł e z  poruszeni .
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